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Caem jest Piękno 


„.Aż w powietrza błękicie 
Skąpałem się i ożyłem 
I czuję życie! 

„Kordjan* Słowackiego. 


Prawda, Dobro i Piękno — trzy 
ideały, które od zarania swego bytu 
usiłuje osiągnąć ludzkość, stanowią 


wizję przyszłego raju na ziemi, bądź 
też jego przedsmaku. 


W zbiorowisku narodów zauwa- 
żyć się dają odmienne ich dążenia, 
hasła, creda. Jednak wspólną osią dla 
wszystkich, jednym tchnieniem ich 
ożywiającem jest dążność do wcielenia 
w myśli, uczucia i czyny tych trzech 
kosmopolitycznych kwiatów, olśniewa- 
jacych wszystkich swą czarodziejską 
wonią i zapowiedzią lepszej przyszło- 
ści świata, zawartej w objektywnych 
ideałach: Prawdy, Dobra i Piękna. 

W. łańcuchu pogoni za Prawdą 
przemknąl cały szereg Arystotelesów, 
Platonów, pragnących odnaleźć ją jako 


niewzruszoną opokę, klucz któryby roz- 


wiązać potrafił wszelkie zagadki i taj- 
niki bytu ludzkiego i wszechświata, 
Apostołowie ci ślęczą nad owocami pra- 
cy poprzedników, wchłaniają życie całe, 
pył książkowy, wreszcie dochodzą do 
najrozmaitszych hipotez, lecz Prawdy 
tej absolutnej, wszechpotężnej, uchwy- 
cić nie mogą. Zaledwie wyłoni się 
z chaosu dociekań jakis jej rąbek, nie 
mogący wszakże zadowolić ducha ludz- 
kiego, rwącego się zawsze do pelni 
światła. 

Legjony pedagogów, pisarzy i wo- 


góle ludzi, stojących na rozmaitych 
szczeblach drabiny społecznej, usiłują 
wcielić w życie swe Dobro i zaszcze- 
pić nadto takowe na gruncie społecz- 
nym. Bo Dobro — to owa harmonja 
cnól, najżywotniejsze drganie i najja- 
śniejsze promieniowanie duszy ludzkiej 
i rozlanie się jej uczucia na wszystko 
w tęczowych barwach: doskonałości, 
użyteezności i szczęścia. 


Lecz w poprzek łożyska tego przej- 
rzystego nurtu, zmierzającego do ocea- 
nu — Dobra, co chwila walą się silne 
zapory złowrogich instynktów człowie- 
ka, pożądań występków. Dlatego też 
wcielenie ideału idzie tak wolno, tak 
leniwie. 


Trzeci ideał, co ma opromieniać 
znękana ludzkość w tych mozolnych, 
gowiczkowych zabiegach ziszezeniach 
powyższych dążeń, ocierający znojny 
pot, wytrysły wiecznem pehaniem ta- 
czki życia, jest Piękno. Ono to sciele 
się wokól pysznym kobiercem ksztal- 
tów i barw, jaśnieje niezwykłą pro- 
porcją budowy i z założenia, że świat 
jest ładnym, każe wysnuwać wniosek: 


więc i ludziom powinno być na nim 
dobrze. 

Niestety! świat cały to nie dawna 
Arkadja, a ludzie nie jej pasterze, 
Z przyrostem ludności, z szeregiem 
nowych odkryć i wynalazków otwo- 
rzyły się nowe placówki pracy, mo- 
gące zaspokoić najniezbędniejsze po- 
trzeby egzystencji człowieka. Powstały 
miliony fabryk zadymionych, tysiące 
sieci kolejowych, kilku — i kilkanasto 
piętrowe domy mieszkalne. Wszystko 
to przyczyniło się do dobrobyłu mas; 
nauka i ekonomiści odnieśli poniekąd 
tryumf. 

Tylko, czy te źródla dobrobytu, 
zagładzające Piękno i odrywające od 
niego człowieka, uczyniły z niego istotę, 
która czuje się rzeczywiście szczęśliw- 
szą? Czy ten dzisiejszy robotnik, prze- 
stający w bezustannym zgrzycie i tur- 
kocie maszyn, zasmakowawszy w fal- 
szywych miejskich przyjemnościach, 
i wskutek tego mający pewne wyma- 
gania, nie czuje się istotnie nieszczę- 
śliwszym w stosunku do swego z przed 
wieków przodka — rolnika; pasterza, 


lub rybaka? 


Ay 


Lola Fokczyńska 


Wygnaniec 


Nowela zakwalifikowana do nagrody 
na Konkursie „Gazety Pabjanickiej*. 


ae OEZO 


(Dokończenie. 

Otworzył okno. 

Wionął nań przestwór czystego powie- 
trza z lasów i pól. W dali jeszcze majaczą 
jak lekkie iluzje nieopadnięte mgły. 

Z za mgieł ukazała się rozbudzona wio- 
ska: chaty, krzyż przydrożny. dalej cmen- 
tarz, to znów pola, lasy, budki dróżnicze. 
Pociąg świsnał, zgrzytnęły jeszcze raz wa- 
gony i stanał. 

Wyszedł z wagonu i rozejrzał się wkoło! 
Nikogo tam nie było, prócz kilku ludzi z ko- 
lejowej służby. kręcących się po peronie. 

Podszedł do jednego z nich i spytał 
o drogę do wioski N... 

Tragarz spojrzał na obdartusa i niechęt- 
nie wskazał mu ręka drogę. 

Człowieka tego znał kiedyś. Służył z nim 
razem we dworze. Tak to on, Wszystko pa- 
mięta, jak przez sen. Zapisali go później do 
partji... Pamięta... Złapali go... Sąd... Wie- 


zienie... Dwadzieścia pięć lat Syberji... Pa- 
mięta... Dziś wraca do swoich. „Czy go po- 
znają?“ 


Wszedł w las. Promienie bladego, wio- 
sennego słońca, łamały się wśród gęstych 
krzewów i drzew. Cisza tam panowała zu- 
pełna. Pod nogami jego trzeszezały opadłe 
z drzew suche gałęzie. Wśród gęstych krze- 
wów, torował sobie drogę rozchylaniem rę- 


koma gałęzi. Czasami zapiszczało mu coś pod 
nogami, to wylękłe ptasze—matka, która bez- 
bronna stała przy straconym gnieździe i tylko 
błagalnie podnosząc oczęta, chciała go prosić 
„zostaw nas odejdź”. 

| znów cisza panowała, zakłócana cza- 
sami tylko ćwierkaniem gdzieś w oddali pta- 
ctwa, Adala dochodził zapach zwęglonego 


drzewa i w powietrzu unosiły się blade 
obłoezki dymu. 
— „Może on zbłądził? — tam pewno sa 


ludzie. 
I poszedł, skąd dochodził dym. Na ma- 
lej polance przy dogasającym ognisku leżało 


kilku uśpionych ludzi. Pwarze ich były stra- 


szne, brudne, pokrwawione, ubranie podarte, 
Wyglądali na złoczyńców. Widocznie na 


-. kogoś oczekiwali, bo co chwila jeden z cza- 


tujących podnosił się i rozglądał wkoło. Tę- 
dy miał przechodzić chłop z pieniędzmi otrzy- 
manemi z miasta. Ujrzawszy już zdała nad- 
chodzącego, jeden z nich wydał cichy okrzyk, 
który był im widocznie znany, jako hasło, 
bo wnet wszyscy powstali. 

Wygnaniec, zanim zdążył odejść, od tej 
zgrai, ktoś go z tyłu pochwycił za kołnierz 
i jednym potężnym cięciem topora powalił 
nieżywego na ziemię, 

Nachyliło się nad nim czterech chłopów 
i zajrzeli mn do kieszeni, ku wielkiemu ich 
zdziwieniu nic w niej nie znaleźli prócz pa- 
szportu. Teraz dopiero zobaczyli jego łach- 
many. To nie był ten, na którego szykowali 
napad, 

Dla upewnienia się zajrzeli do paszpor- 
tu — a tam stało — „Jan Grzelak“. Jeden 
ze zbójów zbladł, zachwiał się i upadł na 
ziemię przy zwłokach zabitego. „Mój brat, 
mój brat“, jęczał zbój. Rwało coś się w nim 
w kawałki, Zbójeeki uśmiech, który jeszcze 
przed chwilą błąkał się na jego szerokich 
ustach i który zdawał się mówić „zabijam 


bo się przyzwyczaiłem i z tem mi jest do- 
brze“ —— znikł; a natomiast wykrzywiły się 
usta, skurczone jakimś nieznauwym mu bólem. 
I on ma serce; dzisiaj dopiero rozbudziło się 
ono z kamiennego snu. Objał trupa wpół, 
przyłożył zbroczoną krwią twarz do swojej 
i wpatrywał się w nia, jakby chciał sobie 
przypomnieć brata, ale napróżno, nie go nie 
pamięta. 

— „Dobrze że nie wiesz, kto cię zabił, 
gdybyś wiedział, że to brat, to może oczy 
twoje w ostatniej chwili konania przeklęłyby 
mię nie przekleństwem — lecz bólem. 

Wygnaniec leżał w zakrzepłej krwi. Wąz- 
kim pasmem jeszcze krew uchodziła z piersi 
i głowy. Ręka sztywna konwulsyjnie zaci- 
śnięta zdawała się jeszcze bronić. Oczy sze- 
roko rozwarte przyćmione śmiertelnym biel- 
mem, zdawały się Bogu zadawać pytanie: 
dlaczego, za c0?.. na swojej ziemi... 


Wieczny tułaczu, czy i dusza twoja bę- 


dzie błądzić wiecznie? 

Czy życie i wieczność twoja jest po- 
święcona tułaczce? 

Czyli rozjaśnią się przed tobą ziemskie 
cienie — czy dojdziesz do świetlanego pun- 
ktu i zatrzymasz się?... 

Trup brata zrobił na nim straszne wrażenie. 

Zbójem był, mordercą był, — dziś stał 
się bratobójcą!.. Przeklęty przez ziemię i 


` niebo,. przeklęty przez wszystkie swoje ofiary. 


Pomszezą się na nim ża swoją krew* przelana 
i śmierć, Duch brata nawrócił gə. Natchnął 
go świetlaną myślą. Wskazał prawdę. 

Wstał, — Przerzucił sobie przez ramię 
trupa brata, pożegnał zbójów spojrzeniem 
i odszedł. Oni długo stali, jakby wryci w 
ziemię. Wiedzieli, że już nigdy do nich nie 
wróci. 

Wiedzieli, że teraz ich dzieli 
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przepaść. 
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pobrobyt bowiem -jest jedynie po- 
mocnikiem w zdobywaniu dwóch idea- 
lów zasadniczych i tego- co lżejszem 
tę zdobycz czyni — Piękna. 

Jedhem z najwięcej subjektywnych 
uczuć ezłowieka jest właśnie Piękno. 
Wrażenia wzrokowe, czy słuchowe 
przepuścić musimy przez pryzmat wła- 
snego czucia, które utyvorzy mniej lub 
więcej harmonijne i malownicze zala- 
manie barw i nakaże nam coś uwiel- 
biać, bądź przejść obojętnie. Dlatego 
leż mądrość naródaw — przyslowie 
glosi: „Nie lo ładne, co ladne, lecz 
to, eo komu się-podoba* rf 

Im dusza, ludzką jest wrażliwszą, 
subtelniejszą i wolną od nizkich na- 
miętności, tem danw odczuwaniu pięk- 
na wa wszystkich zjawiskach przyrody, 
kształtach jej i barwach jest żywszy 
i rozleglejszy. Gdyż wszelkie piękno 
pochodzi od przyrody, ona jest tym 
wzorem. wiecznym, nieskalanym, -który 
człowiek nieudolnie tylko maślądaje, 
Piękno bowiem tkwi w najdrobniejszym 
płatku roślinnym, w rdzawym liściu 
jesieni, w śmigłym promieniu słońca, 
załamującego się na tafli jeziora, tyl- 
ko, że nie każdy go zauważy, nie każ- 
dego pochłonie, 

Tak jak w mroźny dzień zimowy 
blady promyk słońca zakradły do zi- 
mnej tzdębki, czyni zimno znośniejszem, 
lub wiązanka prostego kwiecia sumo: 
lność nie. tak dokuczliwą, tak również 
lancuch prac, zabiegów, kłopotów ży- 
cia osładza i koi — Piękno. 

Bo niema. istoty, któraby w Pięk- 
nie nie zasmakowała, któraby nie pra- 
unęla przebywać w mieszkaniu noszą- 
cym wybitne cechy estetyki, mieć odzież, 
coby. milszą i wdzięczniejszą czyniła 
jej powierzchowność, któraby nie czu- 
la zadowolenia na dźwięk tonów mu- 
zycznych, odpowiadających chwilowe- 
inu pastrojowi jej ducha. 

Człowiek więc, Piękno kocha w 
życiu osobjstem, kocha go niewątpliwie 
i jako składnik duszy zbiorowej — oj- 
czyżny, Gdy los nienawistny z nią go 
rozłączy, to, w skurezach bolesnych 
tęsknoty „rysuje: mu się, przedewszyste 
kiem; zielona ruń łąk, drobne strumy- 
ki, drzewa -rozłożyste, liche lepianki 
it. p. a później dopiero mrowie ludzkie? 

„Miłość. więc. Piękna „jest «w czło- 
wieku zjawiskiem wrodzonem, tkwi”w 
uim narówni z poczuciem patryotyzmu. 
Tylko” ten zmyśl artyzmu u jednych 
spoczywa w: żarodka, u innych znajdu- 
ję się w pierwszych stadjach rozwoju, 
u innych wreszcie w pelni rozkwitu, 
zależnie od subtelności odczuwania i 
wykszłałcęnia poczucia Piękna. | 
Wyróbieńnie zaś w sobie rzetólnego 
zrózumienia Piękna nastręcza się w 
jaknajczęstszem obcowaniu z przyro- 
dą, w zbliżaniu się do niej jak do za- 
klętego misterjum, jak do troskliwej 
matki ocierającej lzy niedoli i przy- 
wracającej pogodę ducha. 

A hapewno taki 'szczery kult: Pięk- 
na wypleni niejeden chwast z duszy 
ludzkiej, ba dno „atchlant zepelnie. 
myśl bradną i bliżej pchnie człowieka 
ku Prawdzie i Dobru. 

Życie przeplatane / wzruszeniami 
estetycznemi więcej miłości ku sobie 
wznieci, ożywi człowieka wiarą poży- 
tecznej działalności, ukoi niejedną tęs- 
knotę, otrze niejedną lzę wytoczoną zZ 
"pod serca. 

Helena Buchnerówna. 


Zlot skautów. 


Trzeci ogólny zlot skautów an- 
gielskiel (pierwszy odbył się w 1907, 
drugi w.1911 roku) odbędzie się „w 
pierwszych dniach lipca bieżącego ro- 
ku. Do przeglądu lego. jak można 
przypuszczać, stanie 50,000 skautów 
ungielskich, w zlocie zaś uczestniczyć 
będą drażyny reprezentacyjne innych 
narodów, przedstawiciele wszystkich 
cywilizowanych społeczeństw, instyłu- 
cji wychowawczych i l p. i 

"Tegoroczny zlot będzie miał miej- 
sce w Birmingham, pólmiljonowem 
mieście 7przemysłowem,znajdującem 


cie. 
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się mniej więcej w środku królestwa 
Anglii. Prospekty zlotu przewidują, że 
będzie to największy z dotychczasowych 
przeglądów „harcerstwa“. 

Oto program zlotu. 

Zalożenie olbrzymiego obozu skau- 
towego i otwarcie wystawy skaułowej 
nastąpi d. 2-go lipca. Obóz będzie 
trwał do d, 8-go lipca, wystawa zaś 
do 10 (włącznie). W obozie ogólnym: 
będą stały pod namiotami wszystkie 
przybyłe drużyny skautowe. Każdy 
zastęp (8 cliłopców) będzie miał wła- 
sny namiot. Osobny obóz będzie za- 
łożony dla drużynowych ibstruktórów 
skautowych, którzy przybędą bez swoich 
drażyn. 

Co za organizacja, która umie 
urządzić tygodniowy obóz dla kilku- 
dziesięciu tysięcy ludzi! 

Kulminacyjnym punktem zlotu bę- 
dzie przegląd skautów oraz ćwiczenia 
skautów morskich. 

Olbrzymi obóz założony będzie na 
terenie parku Perry Hall, odstąpione- 
go w tym celu przez łorda Calthorpe, 
a odległego od miasta o 6 klm. Sam 
przegląd odbędzie się d. 5 lipca po 
południu, w formacji półkulistej, tak 
samo, jak w. r. 1911. Kierować nim 
będzie osobisty przyjaciel Skauta na- 
czelnego (jeneral Baden Powell, kole- 
ga z Indji i z wojny poludniowo-afry- 
kańskiej, jen. Herbert Plumer, z po- 
mocą szłabu naczelników skautowych. 

Przegląd poprzedzi szereg zawo- 
dów drużyn. 

Ćwiczenia skautów morskich od- 
będą się na rezerwoarze Kdgbaston, 
mającem | km? powierzchni i nadają- 
cym się do pokazu przed kilkudziesię- 
ciotysięczną publicznością. Ta nie- 
dawno wprowadzona gałąź skautingu 
rozwinęła się wspaniale i w dalszym, 
ciągu rozwija się nietylko na wybrze- 
żach oceanu, lecz tak samo dobrze 
wewnątrz kraju, wyzyskują liczne rze- 
ki, jeziora i dogodne do ćwiczeń re- 
zerwoary. Skauci morscy uczą się 
wiosłowania i używania żagli, różnych 
sposobów ratowania na wodzie, robie- 
nie węzłów, plecenia i wielu rzeczy 
dotyczących żeglarstwa i obowiązków 
straży pobrzeżnej. Popis skautów 
morskich, który będzie na zlocie no- 
wością, nastąpi d. 4-go lipca, obecny 
zaś na nim będzie admirał lord Crar- 
les Beresford, który też jest nadzwy- 
czaj zainteresowany tą sprawą, 

Rzeczą nową na zlocie, a zapew- 
ne posiadającą najdonioślejsze znacze- 


nie, będzie dlużej trwająca wystawa. 


harcerstwa, pokazana w największym 
budynku Środkowej Anglji, w Bingley 
Hall. Wystawa ta przedstawi wszys- 
tkie gałęzie przemyslu i rękodzielnie- 
twa skautów, zawiadatniająć jedno- 
cześnie zwiedzających, czego się Wy- 
maga do skaułowych egzaminów bie- 
glości. Wystawa będzie podzielona 
na 45 oddziałów; kazdy oddzial skupi 
okazy, dotyczące jednej odznaki bie- 
głości, w większości zaś tych oddzia- 
łów będą skauci widziani przy robo- 
Publiczność zatem będzie widziała 
wyroby dla szpitałów polowych i jed- 
nocześnie będzie miała lekcję poglądo- 
wą służby ambulansowej; wystawę 
skautowego bartnictwa, hodowli dro- 
biu, mleczarstwa;'ogrodnictwa, kowalki, 
stolarki, gimnastyki, drużyny ćwiczeń, 
patrolów na rowerach, cwiezeń dru- 
żyny pożarniczej, wyrobów i pracy 
szewskiej i rymarskiej it. d. Osobny 
sztab sędziów oceni wystawione przed- 
mioty i przyzna pewnego rodzaju dy- 
plomy. W każdym zaś oddziele bę- 
dzie za najlepszą pracę przyznane 
„trofeum, Przy sposobności wystawy, 
będą urządzone na szeroką skalę za- 
wody w owych „biegłościach* między 
poszczególnymi skautami, zastępami, 
a w. niektórych przypadkach i calemi 
drażynami. ` Jak zaś rzecz została przy- 
gotowana, niech świadczy to, że w 
lakich naprzykład zawodach w służbie 
ambulansówej pierwsza nagroda wy- 
nosi 100 funtów szterlingów (1,000 rb.), 
ofiarowanych przez redakcję „The 
Daily Telegraph.“ 

Z powodu zlotu angielskiego pisze 
„Słowo polskie:* 

„Udzial Polski w tem olbrzymiem 
zgromadzeniu i na zlocie tej najświet- 
niejszej organizacji „wychowania oby- 
watelskiego* nabiera głębszego zua- 


czenia i wymaga publicznego omówie- 
nia i publicznego zdania zeń sprawy. 

„Powinniśmy wykorzystać każdą 
możliwość nawiązania nici sympatji z 
narodami zachodniemi* — mówi się 
u nas w ostatnich czasach więcej, niż 
kiedykolwiek — i mówi się słusznie. 
W tym też celu założono polskie biu- 
ra prasowe w Paryżu, w Rzymie, a 
od trzech miesięcy w Londynie. Coraz 
bardziej przenika do świadomości ogółu, 
że gdy narody i plemiona male, nie- 
raz półdzikie naweł, tacy albańczycy i 
czarnogórcy, umieją przed forum ucz- 
ciwej części Europy mówić o swojem 
istnieniu i żądać pomocy i obrony, 
gdy korzystają z każdej sposobności, 
aby zwrócić uwagę na swój naród i 
na swoją sprawę, to my, największy 
z narodów niewolnych i wielokrotnie 
zasłażony dla postępu świata, najnie- 
szczęśliwszy z narodów uciskanych, 
mamy tem większe prawo żądać od 
od spoleczeństw Zachodu przyjaźni i 
pomocy. Skoro zaś poznanie nas i 
nawiązanie z nami stosunków może 
być dla naszej sprawy pożyteczne — 
mamy uczynić to i obowiązek. 

To jeden wzgląd, dla którego 
udział polskich skautów w zlocie an- 
gielskim powinien być sprawą ogółu. 

Drugi wzgląd, to korzyść, jaką przez 
przyjrzenie się wystawie rękodzielnie- 
twa skaalowego może odnieść nasze 
harcerstwo. Społeczeństwo ogromnie 
szybko zorjentowało się w niedawno 
zalożonej w Polsce organizacji skau- 
towej i dalo jej swoją głośną zachętę 
i moralne poparcie. (dy tak się rzecz 
ma, godzi się też, aby sprawa „insty- 
tucji najlepszego wychowania obywa- 
telskiego* — sprawa wyrobienia dziel- 
niejszego pokolenia Polski — była na- 
dal troską społeczeństwa." 


857% 


Północ. 


Pólnoc. Dokoła cisza i cień; 
Lampa mdłem światlem goreje, 
Serce me smętnych pelne dręnienń 
Co budzą w duszy zawieję 

"1 cień. 


Zegar powoli bije: tyk.. tak... 
Pieśń monotonną swą snuje, 
Czas leci, leci jak trwożny ptak 
Myśl moja też z nim szybuje 
Tyka tak... 


Bije miarowy zegara głos, 
Bez końca dźwięczy i dźwięczy; 
Mknie hen jak życie, szczęście i los 
I dręczy duszę i dręczy 

Ten glos. 


Tętni i tętni zegara dźwięk, 

W łajniki wziera się duszy, 

Jakiś mnie dziwny ogarnia lęk 

I myśl jaśniejszą wnet głuszy. 
Ten dźwięk. 


I zwiewa smutek myśli jak pył... 
Jak długo będzie złowrogi 

Zegar jednako bil i bil, 

| rzucał w serce me glogi 


I pył? z 


Północ. Dokoła cisza i cień; 
Lampa mdłem świałlem goreje, 
Serce me simętnych pełne drgnień 
Co budzą w duszy zawieję 

I cień. 


R. Schaefer. 


CZS 
(ieCZKA Tow. OIEW. „Lia“ 


Wasan, = 


W än. 17—18 maja odbyła się 
wycieczka „Liry* w której wzięło udział 
42 osób, w tem parę osób nie człon- 
ków z Pabjanic i Lasku. Wycieczka 


N 37% 


wyjechała w Piątek o godzinie 12-ej 
w nocy, specjalnie zamówionym wago- 
nem i przybyla do Warszawy w 50- 
botę o godzinie 8 i pół rano. Wprost 
z dworca Wiedeńskiego udała się dò 
lokalu Towarz. Krajoznawczego, gdzie 
przez cały czas pobytu doznała uprzej- 
mej gościny. 

O godzinie 9-ej rano uczestnicy 
wycieczki zwiedzili szczegółowo Fil- 
harmonję Warszawską i Teatr Mały, 
następnie przeszli przez Saski Ogród 
na Plac Teatralny, stamtąd udali się 
do gmachu Zachęty Sztuk Pięknych, 
gdzie szczegółowych objaśnień udzielał 
Vice-Prezes Tow. Krajozn. p. Aleksan- 
der Janowski. 3 

Po zwiedzeniu zbiorów ordynacji 
Krasińskich, Chojnackiego i Bergsona, 
udali się wszyscy na obiad, a po obie- 
dzie pojechali na Mokotów, skąd ko- 
lejką Wilanowską do Wilanowa. Tu- 
taj ze czcią i wzruszeniem oglądali 
pamiątki po królu Janie Sobieskim 
i Marysieńce, rozkoszowali się wspa- 
niałością parku z historycznemi lipami, 
sadzonemi własnoręcznie przez króla 
Jana. Po krótkim wypoczynku nad 
brzegiem Wisły, wrócili do Warszawy, 
gdzie odbyli długi, lecz obfity we wra- 
żenia spacer przez Łazienki, Ogród 
Botaniczny i Park Ujazdowski. Wszę- 
dzie zatrzymywali się przy drogich 
sercom polskim pamiątkach, sluchając 
wyjaśnień i historycznych opisów. 

Zmęczeni wycieczkowicze w g0- 
dzinach wieczornych grupkami po 5—6 
osób udali się do miasta i z ciekawo- 
ścią obserwowali ruch i życie wielko= 
miejskie. l 

W niedzielę o 7-ej rano wyciecz- 
ka zwiedziła kościół na Koszykach, 
szpital Dz. Jezus i stację filtrów, gdzie 
szczegółowych objaśnień udzielał miej- 
scowy inżynier: 

Następnie po zwiedzeniu gmachu 
Politechniki i kościoła Zbawiciela ucze- 
stnicy wycieczki pojechali do Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, gdzie oprowa- 
dzal po bogatych zbiorach etnograficz- 
nych przedstawiciel Tow. Krajoznaw. 
a po 12 w poł. po wysłuchaniu krót- 
kiej pogadanki z historji Warszawy, 
wycieczka rozdzieliła się na 2 partje 
i pod kierunkiem członków Tow. Kr. 
zwiedziła  szezególowo  Slare Miasto 
z Katedrą na czele, szereg starożyl- 
nych domów, korzystając nawet z uprzej- 
mości mieszkańców staromiejskich, któ- 
rzy jak naprz. inżynier Pawłowicz po- 
zwolił zwiedzić prywatne swoje miesz- 
kanie w celu zapoznania się z budo- 
wnictwem w przeszłości. 

Pa obiedzie wycieczkowicze zna- 
leźli się w Teatrze Polskim, gdzie mieli 
zarezerwowane miejsca, choć przed- 
stawienie „Krakowiaków i Górali* by- 
ło urządzone na cel dobroczynny, je- 
dnak „Lirnicyś otrzymali miejsca po 
cenach zniżonych. Po przedstawienin, 
które wywarło na widzach bardzo pod- 
niosle wrażenie, gdyż takiego wykona- 
nia i takiej wspaniałości dekoracji na 
żadnej scenie polskiej widzieć dotych- 
czas nie było można, uczestnicy wy- 
cieczki udali się na Dynasy, gdzie czas 
jakiś przyglądali się wyścigom cykli- 
słów, a opuszczali z żalem uroczą sie- 
dzibę, udając się nad Wisłę, Wyciecz- 
ce po Wiśle statkiem przeszkodził brak 
zbywającego czasu i deszcz, który do- 
piero wówczas zaczął padać silniej, 
gdy program wycieczki byl zupelnie 
wyczerpany. 

O godzinie 10 wiecz. wycieczka 
wyruszyła z powrotem do Pabjanie, 
unosząć z sobą szereg miłych, silnych 
i niezapomnianych wrażeń, wzbogaca- 
jących serca i umysły. Zaznaczyć trzeba, 
iż koszta nie przeniosły 5 rb, od osoby. 


J. S. 
KOGOŚ 


Wynalazek. 
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O niezwykłym zgoła wynalazku 
doniosły w ostatnich tygodniach pisma 
fachowe amerykańskie. Jest to ni mniej 
ni więcej, jak maszyna do pisania, 
ktorej się wprost dyktuje. Nie dykto- 
fon w rodzaju ych, jakie w roku ubie- 
głym demonstrowano na wystawach 
niemieckich, a które znalazły już dość 


znaczne rożpowszechnienie dzięki temu, 
że istotnie ułatwiają pracę. Jak wia- 
domo, są to aparaty podobne nieco 
do fonografów; wypowiedziane do nieli 
szybko słowa przepisuje następnie pi- 
sarz maszynowy, nastawiająć aparal 
powłarzający tekst na dowolną szyb- 
kość. Ale wspomniany na wstępie wy- 
nalazek jest zgola czem innem; nie po- 
trzeba przy inim: wcale: pośredników. 
_Wymawia się słowa da mikrofonu, 
a połączona z nim niesłychanie skum- 
plikowanym mechanizmem maszyna do 
pisania, odtwarza odrazu słowa w źwy- 
klych, zdozumiałych dla wszystkich glo- 
skach. Wynalazcą jest Amerykanin, 
nazwiskiem Flowers, który rozwiązaniu 
tego problema * poświęcił dlugie lata 
wytężonej pracy. I dzisiaj jeszcze nie 
doszedł do zupełnej doskonałości apa- 
atu i dzisiaj jeszcze trudności dalsze- 
go ulepszenia są bardzo duże; bądź co 
bądź jednak droga do rozwiązania pro- 
blemu jest znaleziona. Flowers automa- 
tycznie zapisuje wymawiane wyrazy. 

Rozkładanie wyrazów na poszcze- 
gólne głoski nastręcza jeszcze ciągle 
przy pisania największą (radność; trze 
ba wymawiać słowa niezmiernie wy- 
raźnie, a nawet mimo to skrypt ma- 
szynomy nie odznacza się bynajmniej 
wzorową orłografją, niektóre wyrazy 
trzeba odgadywać wprost jak rebusy. 

Flowers pracuje z całą energją nad 
dalszem udoskonaleniem aparatu, nie 
ztaża się dótychczasowemi przeciwno- 
ściami i jest przekonany, że wcześniej 
czy póżniej skonstruuje model, który 
nadawać się będzie zupelnie do pra- 
ktycznego użytku. 


KRONIKA 
MIEJSCOWA. 
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L Pabjanickiego Tow. Naukowego. 


Wieczór muzyczno - dramatyczny. 


Dnia 24/V w Domu Ludowym od- 
był się koncert Tow. Naukowego. Na 
program złożyły się orkiestra, śpiewy 
chóralne, produkcje solowe i jedno- 
aktówka. 

Orkiestra pod batutą p. Wasilew- 
skiego wykonała lrzy utwory muzycz- 
ne: uwerturę „Flet Zaczarowany“ Mo- 


zarta „Romans* i „Pieśń bez słów* 


Czajkowskiego. Wykonanie ogólne, jak 
również i w szczegółach było dobre; 
szezególniej trudna uwertura Mozarta 
i Romans Czajkowskiego odtworzone 
ze zrozumieniem i odpowiedniem wy- 
cieniowaniem. Jedynie „Pieśń bez słów* 
wykonana była w tempie może zbyt 
szybkiem i mało cantabile. Pan Wu- 
estehube odśpiewał z dużem powo- 
dzeniem 3 pieśni: „Spełnienie marzeń“ 
Kratzera, „Gdym ujrzał cię“ Tatar- 
kiewicza i na bis „Ludzie mówią żem 
szczęśliwy*, za co otrzymał rzęsiste 
oklaski. Ostatnim numerem części 
pierwszej bylo Trio —fortepian,skrzypce 
i wiolonczela, wykonane przez pp. Wa- 
silewskiego, Szperlinga i Stępińskiego. 

W drugiej części p. Słępiński z 
całą subtelnością artystyczną odegrał 
sólo na wiolonczeli „Reverie“ Vieux- 
tempsa: „Adagio“ Bargiela i na bis 
„Berceuse“. Chóry Tow. Naukowego 
na ostatnim koncercie spisały się zna- 
komicie. Chociaż zespół w znacznej 
części składa się ze śpiewaków mło- 
dych, bo biorących udział dopiero od 
roku, jednak widać już duże zaawan- 
sowanie i postęp, co świadczy o gor- 
liwej pracy i zamiłowaniu chórzystów 
i kierownika. Dyrektor p. Wasilew- 
ski z podziwu godną energją i wy- 
„trwałością poświęca swą znajomość 
rzeczy i czas umiłowanej przez siebie 
sztuce. = 

Chór odśpiewal: „Oj Ziemio* Ma- 
szyńskiego, „Wieczór“ Rinka, „Tęskno- 
tę* i Poloneza z op. „Mazepa* Miinchei- 
mera. Wszystkie te kompozycje wykona- 
ne były umiejętnie i z uczuciem; szcze- 
gólniej w piosence „Tęsknota* podzi- 


wialiśmy czystość tonów i właściwe 
frazowanie. To też zebrana publicz- 


ność hucznie oklaskiwała wykonawców, 
a Polonez na żądanie sluchaczów mu- 
siał być powtórzony. A ja 


Sekcja dramatyczna T. N. wysła- 
wiła tragikomedję w 1 akcie Tyczyń- 
skiego „Noktura.* 

Amatorzy ze swych ról wywiąza- 
li się dobrze. Pan Reklewski znako- 
micie pod względem artystycznym i 
uczuciowym odtworzył rzekomo tra- 
giczną postać samozwańczego hrabiego. 
Reszta zespolu dzielnie sekandowała 
głównej postaci, Co do samej sztuki 
to jest to utwór w pomyśle dość ory- 
ginalny, ale chwilami nudny. Poczat- 
kowe djalogi z p. Rumilło i zwierze- 
nia hrabiego są trochę za dlugie. 

Koncert sobotni zakończył szereg 
przedstawień: i koncertów w sezonie 
bieżącyin. 

Po koncercie odbyły się tańce. 
Bawiono się ochoczo do białego dnia. 
sza 


Dzieci—dzieciom. 


W nadchodzącą sobotę o godzinie 
Tija wieczorem, odbędzie się w Domu 
Ludowym przedstawienie amatorskie, 
grane przez dzieci. Wystawione będą 
dwie fantastyczne szłuczki, ułożone 
przez I. Porazińską p.t. „Nowy Rok“ 
oraz „W noc wiosenną*. Występujące 
małe amatorki i amatorzy, oraz Za- 
rząd Ochronki Katolickiej zajinujący 
się owym przedstawieniem uprzejmie 
proszą Szan. Publiczność aby raczyla 
licznie przybyć z DZIECMI, popiera- 
jąc cel dobroczynny; dochód bowiem 
z przedstawienia zasili Kasę Ochrony 
Katolickiej, 


Z powodu urocz. Bożego Ciała. 


Zgłosił się do naszej Redakcji je- 
den z członków cechu szewekiego pro- 
sząc o zaznaczenie niezadowolenia 
i pretensji, jaką wywołało wśród ce- 
chu to, że zarząd cechu nie zorgani- 
zował udziału w procesji Bożego Ciała; 
w szeregu chorągwi cechowych brako- 
walo chorągwi cechu szewckiego, 

Może zarząd cechu zechce wyja- 
śnić powody niezasłosowania się do 
tradycyjnie przyjętego zwyczaju, kłó- 
rego członkowie cechu nie życzą 50- 
bie zaniedbywać. 


Dziwna pomyłka. 


W liczbie weksli egzekwowanych 
sądownie przez Pabj. "Tow. Wzajem. 
Kredytu znalazły się 2 weksle wysta- 
wione przez niejakiego Jana Okrojka. 

Szczególnym zbiegiem okoliczności 
przy ul. Cerkowej w sąsiedztwie ozna- 
czonego M 2 placa Okrojka mieszka 
w domu też pod N 2 inny Jan Okrojek, 
16-letni syn robotnika z fabryki Kru- 
sche-Endera. I właśnie temu Janowi 
Okrojkowi mylnie wręczono awizacje 
sądowe Pabjanickiego Sądu pokoju. 


Sprawy były wyznaczone w 2 
terminach w odstępie tygodniowym. 


Na pierwszą sprawę o 72 rb. 60 kop 
stawił się pozwany w asystencji swego 
ojca i przedstawiciel Tow. Wzaj. Kre- 
dytu. Sędzia pokoju stwierdziwszy 
pomyłkę uwolnił pozwanego od odpo- 
wiedzialności za powyższą sumę. 

Drugą sprawę wyznaczono na d. 
8 maja st. st, później jednak widocz- 
nie zmieniono termin, bo ta data na 
awizacji jest przekreślona czerwonym 
ołówkiem. a. dopisana dała 4 Maja; 
dopisek ten jednak i przekreślenie jest 
o tyle niewyraźne, że łatwo można 
bylo przeoczyć tę poprawkę (awiza- 
cję pokazano nam w Redakcji), Istotnie 
Okrojek 'nie zwrócił uwagi na tę zmia- 
nę, i do sądu sławił się 8 maja, gdzie 
dowiedział się, że sprawa już była są= 
dzonu przed 4 dniami, i zapadł wy- 
rok zaoczny, zasądzający od Okrojka 
na rzecz Towarzystwa Wzaj. Kredytu 
rb. 68 kop 50.- Na sprawie tej. był 
obecny również ten sam przedsławi- 
ciel Tow, Wzaj. Kredytu. 

Naturalnie pokrzywdzony: Okrojek 
teraz apeluje. Ale kto mu zwróci 
koszta już poniesione z tego powodu 
(np. na jazdy do Lodzi do żyranta tych 
weksli) i te które jeszcze go czekają 
przy apelacji? Zwrócić powinien wi- 
nowajca, — idzie więc o lo, żeby Wy- 
kryć, kto był sprawcą tego niepo- 
rozumienia. 

Sądzimy, że wyjaśnić nam to może 
Zarząd Towarz. Wzajemnego- Kredytu 
i stamtąd też mamy prawo oczekiwać 
tego wyjaśnienia. 


GAZETA PABJANICKA. 


Niezrozumiala bowiem dla nas 
jest dziwna nieuwaga przedstawiciela 
Tow. Wzaj. Kredytu, który wiedząc 
już z pierwszej sprawy o zaszłej po- 
myłce, nie uznał za potrzebne poinfor- 
mować się, czy awizacja została wrę- 
czona właściwej osobie. 

Nie wiemy również, dlaczego wła- 
ściwie zaszła pomylka we wręczeniu 
awizucji.” Uznając jednak w zasadzie 
możliwość samej pomylki, sądzimy, 
że w ciągu tygodnia przed drugą spra- 
wą był czas do jej sprostowania. 

Cóż z tego że w rezultacie Okro- 
jek sprawę wygra i sumy nie zapłaci, 
kiedy i tak jest narażony na slraly 
przy stwierdzanin swej krzywdy, 

A dodać należy, że jest to robot- 
nik, który zaledwie ma z czego Żyć, 
strata więc choćby kilku rubli musi 
być dla niego tembardziej dotkliwa. 

Kto może — niech nam. wyjaśni 
tę dziwną pomyłkę. 


Zmiana lokalu szkolnego. 


Dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła, że dnia wczorajszego naczelnik 
dyrekcji Łódzkiej pan Bielajew, nade- 
slal depeszę na ręce tutejszego oby- 
watela pana Masickiego by takowy 
udał się zaraz do miejscowego bur- 
mistrza dla zawarcia i podpisania umo- 
wy najmu lokalu w domu tegoż pana 
Masickiego, na pomieszczenie jedno- 
klasowej szkoły żeńskiej, mieszczącej 
się obecnie przy ul. Warszawskiej, na 
samym końcu miasta w miejscowości 
wielce niedogodnej na cel powyższy. 

Depesza nadesłaną została na sku- 
tek podjętych starań tutejszych obywa- 
teli, którzy w celu przeniesienia wspo- 
mnianej szkoły do powyższege lokalu, 
wysłali do naczelnika dyrekcji nau- 
kowej deputację z prośbą zaopatrzoną 
w kilkadziesiąt podpisów, o poparcie 
tej kwestji. 

P. naczelnik, jak widać przychy- 
lit się do prośby mieszkańców, no i 
kwestja najmu lokalu dla wspomnia- 
nej szkoly, zostaje zdaje się załatwio- 
uą, przedewszystkiem z korzyścią dla 
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Polacy w sainorzadach. 


Xada miejska w Białymstoku obra- 
ła na prezydenta miasta polaka Dawi- 
dowskiego. Obeenie „Riecz* donosi, 
że gubernator grodzieński odmówił 
zatwierdzenia go. 

Na. członka urzędu ziemskiego ra- 
da powiatowa w Dynaburgu obrała 
polaka Tomaszewicza. Obecnie piszą 
słamłąd do „Russk. Molwy*, że b. po- 
sel Jermolajew i teraźniejszy poseł do 
Dumy z gub. witebskiej Kiriłłow, czy- 
nig zabiegi, aby Tomaszewicza nie za- 
twierdzona. Członkiem urzędu ziem- 
skiego chee bowiem zostać Jermołajew. 


Przeciwko językowi ukraiń- 
skiemu. 


Klubowi „Rodina* w Kijowie, nie 
pozwolono na wygłoszenie referatu w 
języku ukraińskim, na temat „Twier- 
dzenie Pilogorasa. Gdy zażądano 
motywów tego niezwykłego zakazu, 
władze oświadczyły, że na przyszłość 
wszelkie referaty w języku ukraińskim, 
na mocy specjalnego rozporządzenia 
iministerjam, będą surowo zabraniane. 


Import kontrolerów. 


Zarząd kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej od. d. | czerwca 'r. b. wprowi- 
dza stałą, bezustanną rewizję biletów 
w pociągach osobowych. kursujących 
pomiędzy wszystkiemi stacjami. poło- 
żonemi na dystansie Warszawa — Skier- 
niewice, 

W tym celn sprowadzonych bę- 
dzie z Cesarstwa 37 studentów z ró- 
żnych szkół dla delegowania ich do 
rewizji biletów. 


3. 


Widocznie n nas już urzędników 
miejscowych do kontroli takiej zabraklo. 


Dwie ofiary wybuchu tlenu. 


W laboratorjum cukrowni „Lublin“, 
gdy chemik Zygmunt Laskowski, syn 
glośnego doktora, anatoma profesora 
w Genewie, przy pomocy praktykanta 
Stanislawa  Nieciengiewicza  olwierał 
rurę, tak zwany nabój z tlenem, po- 


trzebnym do określenia kalorymetry- 
czności węgla, nastąpił slraszny wy- 
buch. -Laskowski i. Nieciengiewicz 


ulegli rozerwaniu na kawalki. W là- 
boratorjam wypiknął pożar, klóry je- 
dnakże zaraz ugaszono. Trzeci obe- 
eny przy olwieranin naboju o Waclaw 
Mijakowski ocalał tylko dzięki lemu, 
że wyszedł przed wybuchem na pół 
minuty z laboratorjun. 


Reforma szkół handlowych. 


Ministerjum handlu i przemysłu 
wypiacowało projekl przekształcenia 
szkól handlowych. Nowy program bę- 
dzie ogólno-kształcący, a więc malu- 
rzystom szkół handlowych będzie przy- 
sługiwało prawo wstępowania do 
wszystkich zakładów naukowych. 


. . 


Nowy inspektor szkół han- 
dlowych. 


W departamencie szkolnym przy 
ministerjam handlu i przemysłu w wy- 
dziale zarządzajrcym szkołami handlo- 
wemi i przemyslowemi projektuje w 
drodze prawodawczej zmiany w za- 
rządzaniu szkołami w Królestwie Pol- 
skiem. Dotąd wszystkie szkoły handlo- 
we i przemysłowe podlegały wladzy 
jednego inspektora okręgowego, któ- 
rego kompetencja sięgala aż do Wilna 
z jednej strony i do Brześcia litew 
skiego z drugiej. Obecnie projektowany 
jest podział okręgu i ustanowienie dru- 
giej posady inspektora okręgowego, 
Ten drugi inspeklor będzie zarządzać 
łódzkiemi szkołami handlowemi i prze- 
mysłowemi, 


Ulgi egzaminacyjne. 


„Russkaja Mołwa* donosi, że mi- 
nisterjum oświaty postanowiła rozclą- 
guąć na cale państwo rosyjskie jubi- 
leuszowe ulgi egzaminacyjne, jakie zi- 
stosowane zostaną w  pełersburskim 
okręgu naukowym. 


Wstęp do uniwersytetów, 


Komisja Rady . Państwa wygoto- 
wała referat o dopuszczaniun do uni- 
wersytetów osób, które ukończyły szko- 
ły średnie. Najważniejsza dla nas z 
liczby poprawek wprowadzonych przez 
komisję Rady Państwa, polega na tem: 
Duma, między innemi, posłanowiła 
udzielić wychowańcom szkól handlo 
wych, wedlug ustawy 15-go kwietnia 
1896 rokn, prawa wstępowania do 
uniwersytetów na wydział fizyko-ma- 
tematyczny bez egzaminu, na inne zaś 
po zdaniu egzaminu z laciny, natoriast 
komisja Rady Państwa ograniczyła pa- 
wyższą kategorję do wychowańców 
szkól handlowych. według ustawy 15 
kwietnia 1896 roku. Tak więc wycho- 
wańcy szkół handlowych 7-klasowych 
oraz szkól prywatnych będą pozba- 
wieni prawa wstępu du uniwersytelow. 


Zmiana trybu przyjmowania 
żydów do wyższ, zakładów. 


Z rozporządzenia ministra oświaly 
przyjmowanie w nowym roku szkol- 
nym żydów do wyższych zakładów nau- 
kowych odbywać się będzie przez la- 
sowanie, Dotychczas jak wiadomo, sto- 
sowano system konkursu świadectw 
szkolnych, przyczem pierwszeństwo 
mieli ci, którzy ukończyli średni zü- 
klad naukowy ze złotym medalem, 


Jakich mamy inspektorów 
szkół ludowych. 
Pisma pelersburskie podają iċ- 


kawe dane o tem, kto- śledzi za niże 
szem wykształceniem w Rosji -W ro- 


ku 1912ġna mocy specjalnego prawa 
mianowano szereg nowych inspektorów 
szkół ludowych. Wśród nich jest se- 
kretarz konsystorza, prawosławnego, 
urzędnik do specjalnych zleceń przy 
gubernatorze, naczelnik biura adreso- 
wego, technolog, seminarzysta, nau- 
czyciel gimnastyki, oficerowie i naj- 
więcej urzędników akcyzy- 


Ze świata. 


Przez płomienie. 


Pociąg kurjerski, dążący z Kopen- 
hagi do Berlina, w pobliżu miejsco- 
wości Gransee pod Oranienburgiem, 
znalazł się w powaźnem niebezpieczeń- 
stwie. W miejscowości tej po południu 
prawdopodobnie od iskry parowozu 
jednego z poprzednio przechodzących 
pociągów zapalił się las, przylegający 
do samego plantu kolejowego. Na miej- 
sce pożaru wyruszyły wszystkie straże 
ogniowe z okolicy, starając się przez 
ścinanie drzew stworzyć przegrodę dla 
szerzącego się ognia, niemniej przeto 
gdy o godz. 8 wiecz. na linji ukazał 
się pędzący kurjer, gęste kłęby dymu 
zasłaniały całkowicie drogę. 

Maszynista zatrzymał pociąg, po 
chwili jednak, po sygnale, pociąg ru- 
szył i wpadł w morze ognia, iskier 
i dymu. Między podróżnymi powstał 
straszny popłoch, kurjer jednak wzglę- 
dnie szczęśliwie przebył niebezpieczeń- 
stwo, gdyż oprócz roztopienia się farby 
na wagonach i spalenia części drew- 
nianych zewnętrznych, żadnego szwan- 
ku nikt nie doznał. Maszynista który 
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jędnak uległ dotkliwym poparzeniom, 
tłomaczył się, że nie miał innego wy- 
boru, jak się przedrzeć przez płomie- 
nie, bo za pociągiem spalonych juź 
było, jak się później okazało 2000, pod- 
kładów, więc pociąg mógł łatwo wy- 
koleić się na szynaeh rozluzowanych 
i przez gorąco już skręconych. Wów- 
czas, katastrofa byłaby straszna, bo 
wypadek inógł się zdarzyć w pośród 
ognia i dymu. 

Przed sobą miał wprawdzie kłęby 
dymu pędzone wiatrem, ale przynaj- 
mniej szyny przyśraubowane jeszcze 
mocno do podkładów. 

Podróżni, przybywszy do Berlina 
i dowiedziawszy się o takiej roztrop- 
ności i odwadze maszynisty, złożyli 
doraźnie pewną kwotę na upominek 
dla niego, tem więcej zasłużony, że 
maszynista uległ poparzeniom i opale- 
niu włosów w chwili kiedy opuścił pa- 
rowóz, chcąc zbadać drogę przed sobą. 
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Telegramy. 


Umorzenie sprawy biskupa , 
Ruszkiewicza. 


Petersburg. Senat na posiedze- 
niu ogólnem rozważał skargę kasacyj- 
ną biskupa Ruszkiewicza na wyrok w 
głośnej sprawie o unieważnienie przez 
sąd arcybiskupi ślubu marjawickiego, 
rozważany w sądzie okręgowym war- 
szawskim, jako pierwszej instancji i 


w izbie sądowej warszawskiej, jako 
drugiej instancji. 
Senat po rozważeniu* wniosków 


pro i contra ustalil, co następuje: 
1) Sprawy rozwodowe marjawi- 


tów podlegają rozpatrywaniu przez sąd 
cywilny. 

2) Sprawy rozwodowe malżeństw 
mieszanych podlegają rozpatrywaniu 
przez sąd biskupi, o ile oskarż. jest 
katolikiem, oraz przez sąd cywilny, o 
ile oskarżony jest marjawiłą. 

8) Biskupi mogą być sadzeni, na 
zasadzie decyzji pierwszego duparta- 
menłu senatu, jedynie przez departa- 
ment kasacyjny. 

Wobec tych uchwał zarówno wy- 
rok na biskupa Ruszkiewicza, jak i 
sprawa przec,wko niemu została ska- 
sowana. 


Zatarg między sojusznikami. 


Sofia. Bułgarja stanowczo. od- 
mawia żądaniu serbskiemu, aby układ 
bułgarsko-serbski, zawarty przed woj- 
ną, a określający rozgraniczenia zdo- 
bytych na Turcji terytorjów, poddać 
obecnie rewizji. 

Serbja postanowiła bezwzględnie 
utrzymać się na wszystkich terytorjach, 
zdobytych przez wojska serbskie, bez 
względu, czy terytorja te, stosownie 
do układu, zawartego przed wojną, 
przeznaczone zostały na rzecz Bułgarji. 
Wobec tego konflikt bułgarsko-serbski 
uważają za nieunikniony. 

W kołach dyplomatycznych panuje 
prawie pewność, że wojna z Serbją 
wybuchnie w krótkim czasie. 

Sofia. Sądząc z różnych oznak 
i przygotowań, przypuszczać należy, 
że konflikt zbrojny pomiędzy Serbja 
a Bułgarją jest kwestja dni najbliższych 
i że sfery rządowe liczą się z ta ewen- 
tualnością bardzo serjo. 

Piechota i artylerja są już skon- 
centrowane na granicy serbskiej. Na 
granicę grecką wysłano przeważnie 
siły z pod Czataldży. 


Saloniki. WW pobliżu Sachos, 
wojską bułgarskie napadły na greków 
i wyparły ich z wielkiemi stratami z 
pozycji. 

Saloniki. Olrzymano tu wiado- 
mość, że grekom udało się wyprzeć, 
bułgarów z Seresu. 


Choroba cesarza japońskiego. 

Powtórzona przez nas za innemi * 
gazetami wiadomość o śmierci cesarza 
japońskiego okazała się mylna. Mi- 
kado istotnie chory jest na ciężkie za- 
palenie płuc, ale obecnie stan jest le- 
pszy i nie budzi obaw o życie. 


Z ostatniej diwili. 


Strajk. Robotnicy tkalni w fa- 
bryce Krusche i Ender wczoraj po- 
rzucili pracę, żądając 20%/, podwyżki. 
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Majówka. 


Tow. Spiew. „Lutnia“ urządza w 
Niedzielę, l-go Czerwca majówkę w 
lesie miejskim. Spiewy, tańce i gry 
urozmaicą zabawę. Wyjazd furman- 
kami z przed własuego lokalu (Zam- 
kowa l od strony parku niejskiego) 
od god. 9 —12 rano. Zamówienia na 
furmanki przyjmuje się do dnia 30 
maja w lokalu „Lutni“ od godz. 8—9 ' 
wiecz. codziennie. Ý 
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Redakcja „Gazety Pabjanickiej” uprzejmie prosi wszystkich dobrze życzących naszej Gazecie, by przy 
robieniu zakupów, czy to tu, w Pabjanicach, czy,.(eŻ W Łodzi, zechcieli powoływać się na ogłoszenia 
umieszczane w „Gazecie Pabjanickiej”, jeżeli zakupy odbywają się na skutek wyczytanego w naszej 
gazecie ogłoszenia. 


zawiadamia, że d, 
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Od wtorku 27-go do piątku 30-go maja włącznie demonstrowane będą wspaniałe obtazy: 
Dziennik Pathé 21839, kronika ost. wydarzeń, TROUVILLE, wspaniała natura w kolorach, 


PRZYNĘTA DOMU GRY 


Wybitny dramat współcz, w 2 akt. z serji „Tajemnice wielkich miast“, w wykonaniu artystów teatru Eleonory Duse w Paryżu. 


UBOGI MARKIZ 


w x OSZCZĘDNE MAŁŻEŃSTWO, WSPANIALA KOMEDJA. XK K 


Zmiana programu we Wtorki i Soboty. 


OGŁOSZENIE. 74 


* Komisarz Sądowy Zjazdu Sędziów Pokoju 5-go Piotrkowskiego Okręgu 

0. Tomaszewski, zamieszkały w Pabjanicach, na zasadzie art, 1030 Ust. Post. Cyw. 
18/31 Maja r. b. od godz. 10-ej rano w Pabjanicach przy ul 

S-to Jańskićj Ne 21 odbędzie się publiczna licytacja ruchomości (mebli i in.) po- 

zostałych po ś. p, Emilii Dębickiej, oszacowanych na 109 rb. 5 kop. 

Wykaz, ceny i same ruchomości oglądać można w dniu licytacji. 


Komisarz Sądowy O. Tomaszewski. 
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a | 


M. KOŁĄCZĄ w Pabjanicach, Zamkowa 28. 


iga POGRZEBÓW poleca po cenach przystępnych, wielki wydór trumien 


metalowych i z 


(przy Fabrycznej), 


drzewa. poczynając od najtańszych, aż 


do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 


żywych i sztucznych, duży zapas garderoby 
duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. 


męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 
c-r—423 


DR. WITOLD EICHLER 
w dniu jutrzejszym 
wyjeżdża na miesiąc. 


‘Chrześcijańska pracownia gorsetów 


„STANISŁAWY“ 
Pabjanice, ul. Długa 50 II piętro 
Wyrabia gorsety paryskich fasonów, 
posiada duży wybór gotowych, oraz 
uskutecznia wszelką przeróbkę. 


c-r—440 


m ZN A. 
Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


m Sklep Stowarzyszenia m 


4 . 14 é% 
„Swiatowid 
Pabjanice, = Nowy Rynek 7 
Otrzymał DUŻY WYBÓR FARTU- 
CHÓW różnego gatunku i wielkości 
dla dorosłych i dzieci, oraz PŁÓ- 
CIENKA w różnych kolorach 
E po cenach bardzo nizkich H 
152-4-4 


Oziris, Gumgalin i Emalja 


wszechświatowo uznane za 


najlepsze pasty do obuwia. 
Żądać w składach aptecznych. 
Reprezentant na Pabjanice M. Kruk 
dom Roznera, na Łódź ul. Widzew- 
ska 82 M. Błaszczyk. 
(357--4—4.) 


Dramat z życia w 2-ch aktach, w nat. kolorach 
w wykonaniu najl. artystów Komedji Paryzkiej. 


Dyrekcja P. JAROŚ. 
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CHRZEŚCIJAŃSKA 
FARBIARNIA i PRALNIA 
CHEMICZNA 
G. Heiningera 


w Pabjanicach, Długa 34, 
(w oficynie na lewo), 449—4-2 


pierze i farbuje wszystko w całości, 


D=r. med. Z. GOLC. 


SPECJALNOŚĆ: 

== choroby skórne; RE 
== weneryczne = 

FT =—— |] moczopłciowe. 

Godziny przyjęć od 9 — 12!/,, i od 4'/, — 7!/, w. 

W niedzielę i święta tylko od 9-— 12!/, przed poł, 


Mieszka na ul. Mikołajewskiej Ne 18 w Łodzi. 
445—9- 7. 


ją Darnitur mebli 
Jest do sprzedania "nuci 
się z kanapy, 2-ch foteli i 6-ciu krzeseł 
za 40 rb. Wiadomość w Redakcji. 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa Ii. 


